Szanowni Państwo, postanowiłam podzielić się z Państwem moimi odczuciami związanymi z metodą Vojty, ponieważ, mimo, że mam stosunkowo krótki kontakt z tą metodą, bo dopiero od 2 miesięcy stosuje tą terapię, jestem pod wrażeniem jej skuteczności. Aby wyjaśnić, dlaczego w ogóle musiałam szukać rehabilitacji, opiszę krótko swój przypadek: mam 35 lat, osiem lat temu uległam poważnemu wypadkowi, w wyniku, którego doszło do wieloodłamowego złamania miednicy oraz odcinka lędźwiowego kręgosłupa. Pomiatając fakt, że w sądeckim szpitalu dawano mi nikłe szanse na przeżycie a w najlepszym przypadku wózek inwalidzki, już w innym szpitalu przeszłam kilka ciężkich operacji, dzięki którym wprawdzie udało się uratować moje życie, ale niestety nie zdrowie. Od tego czasu funkcjonuje jako osoba niepełnosprawna. Towarzyszył mi ból, którego w żaden sposób nie dało się całkowicie uśmierzyć (osoby po urazach oraz ci, których boli kręgosłup powinny wiedzieć, o jakim bólu mowa), zmuszona byłam do zażywania bardzo mocnych środków przeciwbólowych, aby moc w miarę normalnie funkcjonować. Od wypadku szukałam sposobów na poprawę stanu zdrowia - rehabilitacja miała mi zapewnić polepszenie komfortu życia. W tym czasie przeszłam kilka rehabilitacji z, NFZ - kto przeżył to ten wie jak TO wygląda: podłączanie do "prądów" i ćwiczenia na "podwieszkach" w najlepszym wypadku indywidualne ćwiczenia lub masaże - po takiej terapii czułam się gorzej niż przed, no, ale skoro lekarze zapisali to pewnie tak ma być, myślałam...doszło do tego, ze nie byłam w stanie wstać z łóżka dopóki nie zadziałały środki przeciwbólowe, wtedy trafiłam do kolejnego ortopedy, który zaproponował mi skorzystanie z rehabilitacji oferowanej przez NEUROKINEZIS..zdziwiłam się, bo myślałam, ze ta przychodnia pomaga jedynie dzieciom, stosując miedzy innymi metodę Vojty, o której wtedy mało wiedziałam...Okazało się, ze metodę te można stosować bez względu na wiek i schorzenie..opisze teraz, jakie były moje pierwsze wrażenia, bo przyznam, ze byłam nieco zdziwiona jak to w ogóle działa...To możne być ciekawe również dla rodziców, których dzieci są poddawane tej terapii (ze względu na fakt, ze dzieci często płaczą podczas terapii, rodzice myślą, ze dzieci odczuwają ból, co jest nieprawda, przypuszczam, ze dzieci płaczą, ponieważ pozycje ułożenia ciała należy utrzymać przez kilka minut, co pewnie jest dla nich uciążliwe i za pomocą płaczu wyrażają swoje niezadowolenie). Na pierwszym spotkaniu zostałam dokładnie zbadana i zaczęliśmy terapie, terapeuta układał moje ciało w rożnych pozycjach i uciskał strefy, jakież było moje zdziwienie, kiedy moje ciało zaczęło niezależnie od mojej woli wykonywać wtedy dziwne dla mnie ruchy. Okazało się ze tak właśnie działa ta metoda, poprzez stymulacje tych miejsc dociera się do mózgu, gdzie genetycznie zapisany jest pierwotny wzorzec ruchowy, dzięki czemu, niezależnie od naszej woli pozwala nam "powrócić do początku”, aby tam naprawić to, co zostało uszkodzone w wyniku urazu, czyli tak jakbym od nowa uczyła się chodzić bez chodzenia - ciężko przełożyć moje odczucia na słowa, ale tak właśnie tak sobie to wyobrażam. Na stronie podanych jest wiele profesjonalnych informacji na ten temat, ale ja chciałam podzielić się swoimi osobistym wrażeniami z punktu widzenia pacjenta. Na kilku pierwszych zajęciach byłam nieco spięta, ale moje ciało samo poddawało się stymulacji i właściwie nic nie muszę robić, tylko stosować się do wskazówek terapeuty a reszta dzieje się sama, co dla mnie jest o tyle ważne, ze przez moje ograniczenia nie jestem w stanie wykonywać żadnych, nawet lekkich ćwiczeń, bo po pierwsze do tej pory sprawiało mi to ból a poza tym jest wiele przeciwwskazań do obciążania chorych miejsc. Ta metoda w żaden sposób nie obciąża organizmu, co dla mnie jest bardzo ważne i co więcej jest bezbolesna. Byłam pod wrażeniem tego, co się działo z moim organizmem, ale jeszcze bardziej zaskoczyło mnie to, co działo się później, ponieważ za każdym następnym razem wychodziłam pewnie trzymając się na nogach a uciążliwy do tej pory ból zmniejszył się znacznie i chodzenie oraz wykonywanie codziennych czynności, które do tej pory sprawiały mi wiele trudności, zaczęłam robić swobodnie i sprawnie. Tak jak wspomniałam na początku jestem pod wielkim wrażeniem skuteczności metody Vojty i pomimo, ze zasady jej działania na mój organizm na początku wydawały mi się skomplikowane to tak na prawdę okazuje się to bardzo proste i przy fachowym podejściu można osiągnąć niesamowite wyniki, poza tym można nauczyć się kilku podstawowych ułożeń i stymulacji ciała, co pozwala ćwiczyć nie tylko z terapeuta. Zazdroszczę dzieciakom, których rodzice ćwiczą z nimi w domu, bo ja ćwiczę jedynie z terapeuta trzy razy w tygodniu. Tu chciałabym napisać jak ważne jest odpowiednie podejście: mój terapeuta to człowiek stworzony do tego, co robi, niesamowity profesjonalizm w połączeniu z troskliwym podejściem do pacjenta trafiły do mnie od samego początku (i nie pisze tego, aby się komukolwiek przypodobać, ponieważ miałam niestety w swoim życiu po wypadku kontakt z wieloma tzw. rehabilitantami, fizjoterapeutami, itp., którzy byli nimi jedynie na papierku i to niejednokrotnie mijającymi się z powołaniem, więc mam porównanie i przyznam, ze nie spotkałam do tej pory nikogo, kto wkładałby tyle serca w to, co robi). Ważne jest tez nasze podejście, przyznam, ze na początku byłam pełna wątpliwości, ale mój terapeuta cierpliwie odpowiadał na wszystkie moje pytania, dzięki czemu podczas terapii wiele się nauczyłam, a widoczna poprawa całkowicie utwierdziły mnie, ze jest to fantastyczna metoda na wszelkiego rodzaju schorzenia neurologiczno-kostno-stawowe czy to wrodzone czy nabyte tak jak w moim przypadku. Nie twierdze, ze doszło do jakiegoś cudownego ozdrowienia, bo tego, co stało się z moim ciałem po wypadku nie da się cofnąć i niepełnosprawność będzie mi towarzyszyła do końca życia i to się nie zmieni, ale czuje i widzę jak mój organizm zmienia postawę na poprawną, ból zmniejszył się praktycznie całkowicie, co niesamowicie poprawiło komfort życia i wiem, ze tak długo jak długo będę stosować tą metodę, tak długo będę się lepiej czuła. Jeżeli ktokolwiek z Państwa będzie miał wątpliwości jestem gotowa na rozmowę i spotkanie abyście mogli sami się o tym przekonać. Również rodzice, którzy nie wiedza, co dzieje się z ich dziećmi podczas terapii mogą się ze mną skontaktować i opowiem Wam jak czuje się osoba poddawana terapii - możne to pomoc Wam bliżej zrozumieć, co czują maluszki. Jestem bardzo zadowolona, ze w końcu trafiłam na kogoś, kto rzeczywiście mi pomógł, szkoda, ze osiem lat za późno, ale wiem, ze teraz mogę dzięki temu lepiej i pełniej żyć. Dziękuję Panie Tomku:) 
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